
w  P I Ą T E K ,  d n ia  19 . W r z e ś n ia  1828. ro k u .

O obiaduiących w mieście.

Obiadujący w mieście których potrzeba od­
różnić od darmoiadów , dzielą się na kilka od­
działów.

Pierwszy obejmuie tych którzy zazwyczaj 
mjeniąc się przyiaciołami dom u, są najczęściej 
w rzeczy, prawdziwemi pół domownikami. Skła­
da się z kawalerów , w d ow ców , lub mało ma- 
iętnych, którzy nie maiąc zarządzonego u siebie 
gospodarstwa, niezmiernie są radzi mieć wstęp 
do majętniejszych domów do których się przy­
wiązali i w  których końcowo uzyskiwali wzię- 
tość dla swćj umysłoWćy gibkości, dla łatwćj 
namowy, chwytaiącćj zręcznie wszystkie sposo­
bności podobania i stania się użytecznymi a któ­
rzy byleby tylko Amfitrjon słabego się charakte­
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ru pokazał, potrafią niezwłocznie rej nad nim 
prowadzić.

Ludzie ci stawali się najczęścićj postrachem 
praw dziw ych przyiaciół a niekiedy i dzieci gospo­
darstwa. Gdy podchlebstwo iest władzcą świa­
ta i gdy oni znaią wszystkie onego sprężyny, 
mieli dar wślizgania się w jczas użytą i podług 
charakteru pochwałą, we wszystkie domowe in- 
teressa, w  tajniki domowego pożycia, tak 
dalece źe przywodzili częstokroć żonę i męża 
w  potrzebę brania siebie za arbitrów wewnę­
trznych niesnasek; ta rola wymagała wiele zrę­
czności ale ci ludzie mieli ićj dostatek a potrzeba 
im iej dodawała. Kończyli niekiedy natćm iź 
przepędziwszy całe życie kosztem domów pod 
których b y li| opieką, odbierali najznakomitsze 
dobrodziejstwa i potężne zapisy z krzyw dą dzie­
ci lub innych prawnych puścizny dziedziców. 
Największymi nieprzyiaciołami tego rodzaiu po- 
wszcdniowców byli służący; dla tego teź od po- 
cżątku starali się ich pozyskać, lubo z niemi 
daleko trudniej było sprostać, ponieważ słu­
żący widzieli w nich współzawodników do łaski, 
a nawet i drugich Panów. Ale raz w  domu za­
gnieżdżeni zmieniali obejście nie zmieniaiąc roli. 
W  ówczas na odwrót służący przed nimi drżeli 
od nich nieiako zależąc, ponieważ Pan w sła­
bości swoiej przypuszczał ich do swoiej władzy, 
owszem niekiedy całkowicie im ićj ustępował.

U stołu to mianowicie niżniczkowie ci roz- 
wiiali całą swą hardość i dowodzili swoie'j wzię. 
tości. Czynili w  zastępstwie Pana domowe ho­
nory, dawali we znaki swoią powagę w  domu, 
posiadali zręczność usuwania tych, którzy im 
byli na zawadzie. Dla tego teź pasorzytowie
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■właściwie rzeczeni lub osoby często proszone b y ­
ły  najstraszniejszymi dla nich przeciwnikami. 
Dla tych służyli oni za istotne muchoganki. Ia- 
koź potrafiali nareszcie forować najbezcelniej- 
szych pasorzytów , kończyli na wyłącznćm pa­
nowaniu i nieprzypuszczaliiuż, iedno swoiej łaski 
utw ory: a samowładni panowie umysłu i domu 
Amfitrjonów na których zarzucili swoie matnie, 
królowali tam zw ycięzko aź do chwili testamen­
tu. Żyie dotychczas ieszcze dosyć familji któ­
rych maiątek nie ma innego początku.

Zmiany polityczne kraiu przyw iódłszy inną 
postać rzeczy, przeprowadziwszy skupione po 
rękach niemnogich Panów polskich maiątki na 
rożliczniejszą szlachtę, położyła koniec w szy­
stkim tym najczęściej w  procencie swoich poży­
czonych summek, codziennym stołownikom, i cał­
kowicie prawie znisczyła tę poźerczą klassę. No­
w i bogacze (*) mniej łatw ow ierni, mniej grze­
czni, mniej ufni iak ich poprzednicy, lepiej 
znaią wartość rubli niż kadzideł. Szacuią tylko 
uciechy stałe i dla tego też w idać iuż dziś po­
dobnych powszedniowców u niewielu wdów 
i bogatych dewotek, które się dochowawszy 
z powszechnego rozbicia, daią się prowadzić 
i okradać dla zw yczaiu , znajduiąc że przyie- 
mniej bydź oszukanemi przez zauszników iak 
przez służących.

Z tych szczegółów z najściślejszą zgodnych 
prawdą, widać że powszedniowcy nie różnili się 
bynajmniej od właściwie rzeczonych pasorzy-

(*) Polska dziś ma ludzi bogatych, lecz niema wielkich 
Panów.

*
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tów uważać ich tylko należy jako darmoiadów 
domatorów, ponieważ ograniczali się do bardzo 
małej liczby domów, nie rzadko nawet do iedne- 
go w  którym otrzymywali częstokroć mieszka­
nie i stół) co ich bynajmniej od pasorzyctwa 
nie chroniło, iakkolwiekby się stołownilcami 
nazywać mieli.

Druga klassa obiaduiących w mieście, za­
wiera prawdziwych przyiaciół domu, tych któ­
rzy  stanem, urzędem i maiątkiem równi będąc 
Amfitrjonowi) żyią z nim na tej stopie iedności 
bez której nie może bydź ścisłćj przyiaźni. Ci 
przyiaciele przychodzą na obiad kiedy się im 
podoba i zawsze są dobrze przyięci. Rozró- 
źniaią się od innych biesiadników po wolności 
z iaką przemawiaią do Amfitrjona i po serde­
cznych względach iakie ten im okazuie. Zresztą 
idzie on tak poufale do nich iak oni sobie u nie­
go poczynaią i wszystko zależy od względnych 
okoliczności w których się chwilowo znajduią, 
bo zresztą wszystko między niemi równe i wza- 
iemne. T acy przyiaciele są urokiem towa­
rzystwa i podstawą dobrego stołu; w  tym to 
dziale spotyka się najczęścićj prawdziwych Pa- 
sibrzuchów , ponieważ ludzie ci należąc do 
klassy maiętnej iiawykli są do dobrych stołów 
które wyłącznie mogą stawić punkta porówna­
nia bez iakich sądy i opinje udzielane, ogólnemi 
są i niepewnemi.

Literaci i artyści tworzą trzeci oddział 
obiaduiących w mieście. Ci nie idą nigdy bez 
zaprosin formalnych i regularnych. Potrzeba 
nawet chcąc ich posiadać, nalegać z zaprosina- 
m i, pochlebiać ich miłości własnej i starannie
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doglądać wszystkich potraw stołowych, ponie­
waż bądź piórem, bądź ięzykiem, oni to spra- 
wuią dobrą sławę Amfitrjonom i kucharzom. Nie 
możnaby im przeto dosyć oświadczać względów 
i uprzedzać ich apetytów, nader słabych w ogól­
ności. Ten rodzaj obiaduiących którym maią- 
tek nie dozwala oddać w  naturze grzeczności 
iakich doznaią, ale którzy unosząc się miłością 
własną nie chcą pozostawać •dłużni, wypłacaią 
się zw yczajnie za to anegdotami, konceptami, 
dykteryjkam i, trefnemi odpowiedziami, przy- 
iemnemi deklamacjami, wierszykami i t. p. 
Oni to u stołu ponoszą wszystkie koszta rozmo­
w y  nietracąc nigdy i kęska ani odzywaiąc się 
z napełnioną gębą; rzecz zaiste trudna do w y ­
konania, lecz to iak wiadomo iest wprawą rze­
miosła.

Nie umieszczamy w rzędzie obiaduiących 
w  mieście, tych którzy nie maią ciągłego zwy- 
czaiu iedzenia w gościnach i którzy iedzą w ó w ­
czas tylko gdy w ypadki oddzielne, uroczysto­
ści , zw iązki familijne i stosunki towarzyskie do 
tego ich zmuszą. Większa część tych ludzi iest 
z kup ców , handlarzy, prawników, Kommissarzy 
i t. d. lecz oni w  ogóle mało są towarzystwu 
mili. Niosą do zgromadzeń wszystkie frasunki 
swoiego stanu, i wszystkie niepokoie swoich in* 
teressów, tych to ludzi najtrudniej zabawić, roz­
w eselić, a nawet rozerwać przy wielkim obie- 
dzie. Iednakźe osiągłszy to szczęście i raz ich 
rozmarszczywszy posuwaią wesołość dalej niż 
inni; prawda, iż ta wesołość nie iest zawsze 
najlepszego tonu.

Ostatnia klassa obiaduiących w  mieście iest 
klassa darmoiadów. Ci którzy tym stapem się
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trudnią, są to w ogólności prawdziwi tureccy 
święci, którzy o nic niestoią, którzy nie pro. 
Wadzą gospody i którzyby za półzłotka iedli po 
garkuchniach, gdyby się nie byli wśliznęli do 
słołu bogatych Panów. Iedzą żarłocznie, trzy. 
maią się zazwyczaj wyższej rozmowy, aby no. 
wina dzienną, powieścią odegrzaną lub iało. 
w ym  dyskursem rozmowę podsycać. Ich bez­
czelność równa się chciwości. Płasko pochle­
b n i, podle uczynni, głupi kadzidlarze, śmieją­
cy  się bez wesela, dworacy niezgrabni, maią tyl­
ko za sobą spiżową cerę i przebiegłość, leżeli Am- 
fitrjon się w czas nie ustrzeże opanuią wszystkie 
półmiski i rozrządzą niemi despotycznie. Nie 
naraża im się, ponieważ są niekiedy potrzebni 
będąc w  pewnym sposobie trębaczami których 
za sobą mieć należy. Ale wdzięczność mało trzy­
ma miejsca u  ludzi tego gatunku. Rozumieią 
iż posiedli prawo do wszystkich grzeczności 
sobie świadczonych, uwaźaiąc ie gdy u iakiego 
zasiądą stołu iako nałożoną kontrybucję w kra- 
iu nieprzyjacielskim.

Takow e picowniki rzadsze są nierównie 
dzisiaj niżeli dawniej, ponieważ iest daleko mnie'j 
otwartych domów, i ponieważ urzędnicy nawet 
nie w ypraw uią iuż iak dawniej regularnie su­
tych bankietów. Łatw o poiąć iż darmoiady nie 
uczęszczaią iak do tych domów, gdzie się w dni 
pewne bez zaprosin zgromadza, rzadko się po- 
kazuią indzićj, ponieważ z iednej strony nie trze­
ba się zdobywać na mądrość aby ich rozpo­
znać i uniknąć, z drugiej zaś dosyćby się zna- 
nalazło środków rumacji, gdyby mieli śmiałość 
włażenia bez zaprosin.

Pasorzytowie znaiomi byli po wszystkie cza­
sy; mieli ich Egipcjanie r G recy, Rzymianie
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i m iały  wszystkie narody nowożytne. Bogata 
w  nich była dawna Polska w  ow ych czasach 
gdzie każdy W oiew oda, liczne orszaki dworzan 
i dziewek na dziedzinnym zamku chował. A  lu­
bo ieszcze i po dzień dzisiejszy nie iest w  ten 
tow ar najuboższa, w yznać atoli wypada iź zna­
cznie iuż się kasta pasorzytów przerzadziła po­
nieważ iest mniej próżniaków i mniej dobrych 
obiadów iak dawnićj: i gdy się lepićj ninie (te­
raz) znaią na wartości smacznego iadła, nie 
marnotrawią go na ludzi do niczego, nieprzy- 
noszących ani sław y, ani korzyści uczęszczane­
mu domowi (*). W szystko dzisiaj iest interes* 
sem arytmetycznym i bogaci tegocześni zapra- 
szaią tych  tylko którzy są lub mogą stać się 
użytecznym i bądź do interessów* bądź do in­
nych widoków. W szystkie prawie interessa 
zawiązuią się przy traktamencie, rozwięzuią 
się u  stołu a przechodzą przez bióra dla formy, 
przed którą się poprzedniczo ugodzono. 

i

leżeliśmy się nieco w tej rozszerzyli mate- 
rji, było z przyczyny że zdała nam się zdolną 
zgłębienia i że nierozumiemy aby ieszcze pod 
tym względem była traktowaną. W  oczach 
w ielu  ludzi w szyscy obiaduiący są przyiaciół- 
m i, w  oczach wielu innych w szyscy są paso- 
rzytami. Chcieliśmy przeto rozróźniaiąc na dzia­
ły ,  osoby obiaduiace u drugich, ustanowić ró­
żnice między niemi upatrzone, a wedle tych 
miedze graniczne pociągnąć. Czyśmy mnićj wię*

(*) Większa część osób mciięlnych iyiąc od lat kilkuna­
stu w miastach nauczyła się iuz rachunkowości 
tam. gdzie na każde daj odpowiadaią bez odwło­
ki zapiać.
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W ędrówka G eograficzno Gastronom iczna:

S ła W n y  R o u s s e a u  k t ó r y  m ło d e g o  E m i lk a  
'ś r o d k a r iii z m y s ło w o ś c i  o r a z  d o ś w ia d c z e n ia  d o  
d o b r e g o  z a c h ę c a ć  r a d z i ł ,  n ie  o d r z u c i ł b y  z a p e ­
w n e  s p o s o b u  n a u c z a n ia  g e o g r a f i i  p r z e z  p ł o d y  
a lb o  w y r o b y  k a ż d e m u  m ie js c u  w ł a ś c i w e  a n a -  
d e w s z y s t k o  p r z e z  s ło d k ie  p a m ią t k i  k t ó r e  i ę z y k ,  
n o s  i  o c z y ,  z g o d n e  w  p o ż y c i u  s ą s ie d z t w o , z a  
w s p ó ln ą  u c h w a ł ą  d o  z a p is u  M n e m o z y n ie  p o d a ­
ł y .  W  t a k im  to  c e lu  m a le ń k i  z n a k o m it s z y c h  
m ie js c  słow iańszczyzny  s ło w n ic z e k ,  z  p ło d a m i 
k t ó r e  c z c z i c ie l i  K ó m u s a  d o  t y c h  m ie js c  z a in te -  
r e s s o w a ć  m o g ą , d la  u ż y t k u  p o w s z e c h n o ś c i  z a ­
m ie s z c z a m y .

A D A M K Ó W  piw o.

A S T R A C H  A Ń  k a w io r , 

w inogrona.

B E S S A R A B J A  ow ce

B I A Ł O W I E Ż A  ż u b ry .

B I A Ł Y S T O K  ananasy.

B I E L A W S K 1E  piw o zb y - 

tków e.

B I E L S K  ciasto bielskie.

B O C H N J A  sól.

B O Ś N J A  M am elika (p la ­

ck i z  g ru b e y  m ąki) G a ­

zeta Polsk. 1828. k . 1000 

Pekm es napój z  gru szek  

(tam że) odróifi m a m ały- 

ga o której G azeta P olska  

karta  593. S e rb e r  miód, 

SH w niak.

B R Z E Ś Ć  chleb.

C Z A R N A  W C Z Y C E  

o b w a rza n k i.

D O N  R Z E K A  w in o  d o ń ­

skie.
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D O S P U D A  s e r y  P a co w - 

skie.

E L B L Ą G  śledzie:

F A L E N T Y  ananasy.

G D A Ń S K  lik w o r y , w ódki.

G R O D N O  c h le b , iem ie-

Iiiszki. •*

G R O D Z I S K  piw o.

I A N O W  pstrągi.

I A R O S Ł A W  o rz e c h y  

w ło sk ie .

K l I O W  k o n fitu ry .

K O W N O  L ip ie c ,  M a li­

n iak i W iśn iak .

K R A K Ó W  k a r c z o c h y , 

k w ic z o ły , ow o ce, ia rz y -  

n y , m a zu rk i, b a b y , śli­

w ow ica.

K R Y M S K I E  w in o, wino* 

gron a.

K U I A W Y  p e z y , k lu sk i.

K U H E C Z Ó W  b a b y  ( o -  

p iew an c w  ry m a ch  M as­

salskiego )

L U - K Ó W  m a sło .

L I T W A  m asło, sery , sie­

la n k a , ż u r ,  k o łd u n y  

c z y li  p am p u ch y  ( to ło -  

k n o , so ło d u ch a ) o lejn i- 

k i , k isie l (kucja ) were-

szczaka (z kap u sty) b o - 

tw in ka, ch ło d n ik , T r o ­

jan ka, (w ó d k a , p iw o , 

m ió d , p ie p rz , im b ier, 

zgotow an e ra zem ) t r o -  

ia n k ą  u pospólstw a tr a -  

k tu ią  p ołożn ice (o piiań. 

S z y m k . a i l )  w iędlin a 

s zy n k i.

L U B O C H N I A  jelenie.

L W Ó W  szczu p aki.

Ł Ę C Z Y C A  p iskorze.

Ł O M I A N K I  piw o:

M A C I E I O  W I C E  tru fle .

M A R Y M O N T  m ąka.

M A Z O W S Z E  k lu sk i m a­

z o w ie c k ie , p arka , pra- 

żucha (lem ieszka).

M IŃ -SK  iarząb k i.

M Ł O C I N Y  szp aragi

M O G I E L N I C A  ob w arzan ­

ki.

M O ś K W A  k o n fitu ry , się­

g a ,  cukata.

O b O R Y  zaiące.

O K Ę C I E  śliw ki.

O P A T Ó W  m alin iak, w i- 

śu iak, sery .

O S Z  M I A N A  sło m k i, ob­

w arzan k i.



—  170 —

P A C A N Ó W  obwarzanki 
kozy.

P E T E R S B U R G  k w a s ,

sterlet, s zc zy ,k isto szc zy .

P I A S E C Z N O  kie łb asy .

P I Ń S K  r a k i , b ek asy , ka­

c z k i ,  c y r a n k i, ż ó łw ie , 

w iu a y , b o b ry , s ie la w a , 

ż a b y ,  ś lim a k i, m anna, 

o rze c h y  w o d n e , iu r a -  

. w in y  (ja go d y ).

P O B E R E Ż E , le ź n y , p la -  

c y n d y , to ło k n o .

P O D O L E  o w ce, s ło n in a .

P O L S K A  ch leb  m a rco w y , 

z r a z y , kasze (g ru ce) per­

ło w a  , ż e la z n a , iaglana, 

g r y c z a n a  ze  Szwedam i 

P ę c a k , b ig o s y , s z y n k i, 

w ię d lin y , b a b y, k is ie le , 

m n ic h y  ( z  o b w a rza n ­

kó w ) b lin y , o ła d k i, grzy» 

b k i, łam ań ce, tłu czeń ce, 

a rk a sy  (z  tw a ro g u )k arto - 

fle  zw ane tak że  (p y rk i, 

b a ła b u n y , h a r c z a k i ,  

g a jd y , p an tow ki, ziem ia* 

k i) b o ro w ik i, p ieczarki, 

(g r z y b y )  czernice, kacza­

n y  od kap u sty. P iw a ,

m io d y: soki, b rz o z o w y , 

k lo n o w y ,k w a sk i:b a rszcz, 

k a p u śn ia k , c h ło d n ik , 

z a c ie rk a , k ru p n ik , iu  - 

szka, Piw o grzan e.

P O Z N A Ń  b u łk i

R A D O M  flak i.

R A D O M S K O  kasza.

S A N D O M I E R Z  pszenica

S I E D L C E  b u łk i.

S K I E R N I E W I C E  bażan ­

t y ,  k w ic z o ły .

S M O R G O N I E  obarzan kf, 

ła p y  n iedźw iedzie.

S Z C Z O R S Z Y  piw o dubel­

tow e (C h re p to w icza .)

T A R C H O .Y IIN  w inogrona

T O K A T  w ino.

T O R U Ń  p iern ik i.

T O W I A N Y  sław n e  p iw o 

' (M o ryk o n ich ).

T R O K I  ogórki.

U R K A I N A  w o ły , k r o w y , 

o w c e , s e ry  ow cze, k u ­

k u ry d z a  , m e lo n y , ka ­

w o n y , (a rb u z y , d y n ie , 

b a n ie ) p iro g i u k ra iń ­

s k ie , le z n y , (h o łu b c e  

kasza w  b u ra k o w y m  l i ­

ściu zaw iian a z  m asłem )
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p la c y n d y , p y z y , b re c u -  

szk i, s zo łto n o sy , m a ł-  

d r z y k i  (z  sera ) b l in y ,  

b a b y, le k k o d u c h y , k n y -  

s z e , m akagigi, (m a k o -  

w n ik i)  lem ieszka , ch o - 

lo d e c , ż u r ,  p itu c h , 

b a rszc z ,p ie cza rk i i tru fle

W Ł O C H Y ,  w in o g ro n a -

W O Ł Y Ń  w o ły , krowy, 
nabiał, trufle.

WA.RMJA flaki.

W Ę G R Y  b r y n d z a , m iód, 

w ino.

W I E L I C Z K A  sól.

W I S Ł A  sandacze, iesio try .

W A R S Z A W A  p iw o K a -  

ź m ir u s a , s tru c le , p ą ­

czk i ,  cu k ierk i.

W I L N O  ro g ale , b u lw y .

W O R O N Ó W  ob w arzan - 

k i.

Z A M O Ś Ć  p orter.

Z M U D Z  kiszk i, k ie łb asy .

Ż U Ł A W A  se ry .

Wyrazy mniej zrozumiałe objaśnione będą 
w swym czasie.

W iem  doskonale.
A d e la  lu b i p r z y  k ro sn ach  s ie d z ie ć ,

O  s w y c h  czcicielach  n ic  n ie ch ce  w iedzieć. 

T a k  m ó w ią : tego  ia n ie  w iem  w c a le ,

L e c z  źe  n ie cnota tego p rz y c z y n ą ,

C z c z a  ty lk o  m ło d o ść  ca łą  iest w in ą  —  

W ie m  doskonale.

O d  czasu w  k tó ry m  m ęża straciła  

W  sm utną się M ina ża ło b ę  s k r y ła .

T a k  m ó w ią: tego ia n ie w iem  w cale,

L e c z  że  w p rzó d  m iesiąc p rzed  m ęża zgonem  

J u ż zaręczona b y ła  z  D am o n em  —

W ie m  doskonale.



Z e  się i  ta cy  leszcze zn a jd u ią ,

K tó r z y  d o w cip n y m  Jana m ianuią.

T a k  m ó w ią : tego  ia n ie w iem  Wcale,

L e cz  źe  m u dow cip ch o ć zaiaśnieie 

O n  sam n ajw ięcśj z n iego  się śm ieie —  

W ie m  doskonale.

Z e  n« s w y m  tro n ie  śród  w spaniałości 

K r ó lo w ie  nasi go d n i zazd ro ści.

T a k  n ió w ią : tego  ia n ie w iem  w cale,

Jjecz źe  g d y  m oią  Z o się  c a łu ię ,

O d  nich się w te d y  s zc zę śliw szy m  czu ię  —  

W ie m  doskonale.

N ie  w iem  a ża li iu tro  będę ż y ł ,

K to  m a um ierać ten w p rzó d  spada z  s ił. 

T a k  m ó w ią : tego ia n ie w iem  w cale ,

A le  ieźeli B ó g  d o zw o li ż y ć :

Z e  p ew n ie  iu tro  będ ę ieść i p ić — ■

W ie m  doskonale.

A .  K .

KRO N IKA W Y P A D K Ó W

od dnia  10  do 17  W rześnia wyłącznie.

Rossja. W zięcie twierdzy Akhalkalak  przez 
pułk Borodina i twierdzy Ghertwissy  przez pułk
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Raiewsldego ( w  AzjJ. —  Fabryka sukna nie. 
przemokłego P. Hucke w  Petersburgu, dostar­
cza sukna na płaszcze dla Cesarskiej familji —  
Odkrycie pieca z cegieł i w  nim igg  kawałków  
czystego srebra na brzegu rzeki Trube^y w Rja- 
zanu, srebra było 80 funtów przeszło.

Am eryka. Rozruchy w  Rio Ianeiro, bunt 
Irlandczyków  i Niem ców, bunt czarnych —  
Gen. Boliwar znowu Prezydentem B o liw ji  (K o . 
lumbji) ogłoszony w Bogota, wzyw a Santandera 
dotychczasowego W iceprezydenta  do złożenia 
rachunków Administracji gdyż Generał Sucre 
roku zeszłego Prezydentem obrany, od urzędu 
b y ł się wym ówił.

Anglja. P. 0 ’Connel spuścił z bassu na 
kwintę —  Niedaleko Dunferline w  Szkocji spadł 
grad dwufuntowy każde ziarnko iak czubek od 
głow y cukru —  Niebezpieczno bydź History­
kiem: Pan Hudson Lów e wróciwszy z Cejlan 
poiechał do W altera Scotta pociągnąć go na wy- 
tłómaczenie mu się z niektórych kawałków —  
Zaproiektowano aby anatomicy dla miłości ana- 
tomji, zapisywali siebie testamentem do gabine­
tów, po śmierci.

F ran cja. Upadek teatrów Fejdeau i  Odeon  
przypisany rządowym dla nich przywileiom —  
Powozy Dam es blanches wymyślone na za­
tarcie powozów Omnibus z  muzyką i schodkami 
poręczowemi. Pow ozy o trzech kołach zwane 
T r y c lin e s —  Rzymski T ryum f pilnego studenta 
w  Chartres—  Lord Cóchrane'popłynął ieszcze 
do Grecji —  W ieża Pana Pitrat w Tulonie i 5o 
stop iuż wysoka runęła ! dzisiejsi architektowie 
nieszczęśliwi Teatr B runsw ick, Tunnel pana 
Brunei i znowu] wieże, zalewaią się, zawalaią się.



Niemcy. Chirurg Mehrer z Lienzingen w  
"Wirtembergji tak rozmnożył piiawki w iezierze 
M aul, iż za zanurzeniem kiia uczepia się ich naj­
mniej sto (mógłby tam założyć kąpiele dla krw i­
stych) —  Manna z nieba Z ziarna zwanego Ru- 
nunculus vicarja między Pilnau a Tóeplitz w sze­
rokości pół mili, długości pięć mil, grubości 
ćwierć łokcia! (leźli tak iest Fizyka w  kłopocie, 
bo ziarno młócone, a iest iego tyle, źe g o b y  i dzie­
sięć stodół nie obięło) —  Paganini po każdym 
koncercie dwa dni z łóżka nie wstaje (takim spo­
sobem wart medalów i dochodów).

Polska. Bank skupuie w exle i pożycza na 
ich zastaw —  Nowa Szkoła W y d a ło w a  w  
W arszaw ie przy ulicy Leszno w  Pałacu Dzia- 
łyńskich —  Zaprowadzenie kw itów  pocztowych 
na całe Królestwo.

Portugalja. W ypraw a przeciw Maderze 
i wyspom Azorskim dnia g. Sierpnia wysłana pod 
Admirałem Henrykiem Fonseca —  Don Miguel 
warcholi z matką z powodu Margrabiego Lule—  
W yrok, konfiskaty maiątków tych obywateli któ­
rzy opuścili Portugalję bez pozwolenia.

T u rcja  Powstanie Saraiewskie pomału się 
szerzy —  Dnia ą. Sierpnia przy zatknięciu bun- 
czuków W ezyra i przy zabiianiu zwierząt ofiar­
nych wzywano Muzułmanów do w ojny za wiarę.

Nowe} godniejsze wzmianki postrzeżenia
i wynalazki.

Drożdże piwne rzadkie, m aiąbydź wybornem 
lekarstwem przeciw zarazie pomorowej bydlę­
cej —  Zołądź na obrok dla bydląt i koni pomy­
ślnie użyta; chronić ma od dychawicy. —• Uży-



cie naci kartoflanej na paszę zimową dla koni, 
owiec i bydła rogatego, uznano za nieszkodli­
w e —  (Yaccinium myrtillus) Borówka czernica 
now y materjał do garbowania skór. —  Melilot bia­
ły , melilotusalbiflorus, zdatny na paszę dla bydła 
zostawiony na nasienie dochodził 12 stop wyso­
kości i w ydał z pół morga gruntu korcy 7. gar- 
cy  28 nasienia we wsi Hureczka między Prze­
myślem a Mościkami. —  Najlepszym sposobem 
do wytępienia szarańczy wedle doktora W agner 
w  Schlieben są gęsi, które ią iedzą i płoszą —  
Igła w śmietanie ma przyśpieszać zbicie masła—  
Iedno auto-dafe szczura w garku tak przeraziło 
szczurów u pewnej kobiety w  Szesir w  Anglji Ie 
opuściły dom z w ieków  będący ich ojczyzną.—

N O W E  D Z IE Ł A .

Drugie wydanie dzieła Obrona Chrystjani- 
zmu ■—  Drugie wydanie wiązania dla He­
lenki —  Dzieła Klonowicza przedrukowane 
w K ra k o w ie—  W ykład  Fizyki przez K rzyża­
nowskiego wydanie drugie poprawne zł. 6. gro­
szy 20. —  Antykwarjusz W altera Skotta — Kenii- 
worth przekład Rykaczewskiego —  Dziw ak Ko- 
medja przez Kaczkowskiego —  Olimpja i Alfonz 
poemat oryginalny prozą zł. 2. — Zamek K aniow ­
ski przez Goszczyńskiego zł. 6 —  Pamiętnik histo­
ryczny Płocki przez Gawareckiego zł. 5 . — Przy­
gody ostatniego Abensaraga z Chateaubriana. —  
Tom drugi dzieła Anglja i Szkocja przez K r y ­
styna Lacha Szyrmę —  W ieczory wiosenne dla 
płci pięknej zł. 3. —  Pamiętniki Iańczara Pola­
k a . —  Sonety K. B. Antoniewicza we L w ow ie 
zł. 25 —  Ośm chwil rozryw ki czyli ośm powie-
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ści zł. 3 . gr. i 5 . i—  Z czterech przyiaciół zostało 
trzech powieść prawdziwa zł. 9. —  Pisma wier­
szem i prozą Kretowicza1 Lw ów  18 27—  Począt­
ki astronomji teorycznej i praktycznej Sławińskie­
go. —  Przekład Algiebry. Burdona —  Chemja 
z zastosowaniem|do sztuk i  rzemiosł —  Słownik 
Polsko-Rossyjski P. Millera drukuie się w W il­
nie —  Xiąźka do nabożeństwa dla polek przez 
Siwickiego 7 !  zł. -— Żyw ot Sgo Stanisława Ko- 
stki. —  Prospekt na przedrukowanie dzieł Skar­
gi —  Prenumerata na kodex postępowania cy­
wilnego wyłuszczony przez D.amazego Dziero- 
zyńskiego—  Prenumerata na dzieło Kurowskie­
go o wypalaniu wódki —  Prospekt na dzieło 
gabinet historyczny pałacu Biskupów Krako­
wskich cena zł. 6oi — ■

Francuzkie. Traite du Galorique 3 vol. 18. 
7 gr. 15 Paris 1828 —  Theobald episode de la 
Guerre de Russie par Me de Gai zł. 24 .

Niemieckie. Uber den Gebrauch der natiir- 
lichen Minerał wasser von D r Krejsig zł. 10.— En­
cyklopedia wojskowa przez Festera u Brzeziny 
zł 8. —  Handbuch der Anatomie Rossenmiille- 
ra —  Homeopatische Heilung, Hanemana.

Rossyjskie- Rzut oka na Turcją Europejską
i okolice Stambułu z 2ma kartami u Skw arco­
wa zł. 12.

Znaczenie przeszłej Szarady Teka.

Objaśnienie ryciny Nro 34. Suknia haftowana w ełną^ętd*' 
niczek wyszywany muślinowy, kapota Grodenaplowa z  blondyną.

w  D r u k a r n i  R z ą d o w e j  n a p r z e c i w k o  D i r e k c y i

i  K a n t o r u  G ł ó w n e g o  L o t e r i i .




